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Po strejku drukarzy 
krakowskich.

Z w ielk im  tu p e te m  zaa ran żo w an y  p rzez  
Z w iązek  w ła śc ic ie li d ru k a rń  a  n a s tęp n ie  
n a rzu co n y  s tre jk  p raco w n ik o m  d ru k a r­
skim  —  zo sta ł, po  9 i p ó ł  dn iow em  t rw a ­
niu, w  p o n ie d z ia łe k  10 sty c zn ia  1927 ro k u  
zakończony .

Z w iązek  w ła śc ic ie li d ru k a rń , b io rąc  jako  
p rz y k ła d  w y p a d k i o s ta tn ie g o  s tre jk u  d r u ­
k a rz y  n a  te re n ie  W arsz a w y  — p o sta n o w ił 
u d e rzy ć  w  O rg an izac ję  d ru k a rz y  k ra k o w ­
sk ich  i z c a łą  s iłą  o ra z  z ro zm ach em  p u śc ił 
się do d an ia  c iosu  śm ierte lnego ... To ro z ­
w ażen iu , —  zdaje  się  n ie  bard 'zo  d o k ła d -  
nem , —  Z w iązek  w łaśc ic ie li d ru k a rń  w y ­
p o w ied z ia ł ta k  cen n ik  ja k  i um ow ę c e n n i­
k o w ą ,  ̂ są d z ąc , _ że w re sz c ie  n a d sz e d ł ten  
„w ielk i c za s"  i t a  „b ło g o s ław io n a  ch w ila" , 
w k tó re j to  ta k ie  silne, b o k se rsk ie  u d e rz e ­
nie m usi załam ać  w yn iszczo n y ch  długiem  
bezro b o c iem  d ru k a rz y  k rak o w sk ich  i p o ­
w ali OrgamLzaqję d ru k a rz y  o d ra zu  n a  dw ie 
ło p a tk i.

VV m yśl te j  z a sad y , w y b ra n o  i ta k ty k ę . 
Je d n e m  p o c iąg n ięc iem  plićra p rz ek re ś lo n o  
lite ra ln ie  w szy stk o , co O rg an izac ja  k r a ­
k o w sk ich  d ru k a rz y  z d o b y ła . N ie zo s ta ło  
nic, p ró c z  „ ram ek " , jak  się  p rzew o d u , Zw1. 
w ła śc ic ie li d ru k a rń  w ysłow ił... i do ty ch  to 
„ram ek '1 musirr.y dop  ero  coś „w staw ić". 
P o d y k to w a n o  w ięc  to w a rzy sz o m  d ru k a r ­
skim  ta k ie  w a ru n k i, k tó re  ró w n a ły  się  już 
n ie  ty lk o  p rz ek re ś len ie m  cen n ik a  i um ow y, 
a le  p rzek reślen iem ,, o lb rzym iej p ra c y  o rg a ­
n izacy jnej i ro zb ic iem  O rg an izacji,

Je d n e m  (pociągnięciem  p ić ra  ch c ie li w ła ­
śc ic ie le  zn iszczy ć  z u p e łn ie  d o ro b e k  o rg a ­
n izacy jn y  d ru k a rz y  i zm usić „ to w arzy szy " 
ra z  p rz e c ie  d o  u leg łości. To-, co p rz ez  d 'zie- t 
s ią te k  l a t  b y ło  re g u la to re m  życia  o rg a n i­
zacy jnego  i w sp ó łży c ia  z w ła śc ic ie lam i — 
t. j, cen n ik  d ru k a rsk i, o k tó ry m  z re sz tą  s a ­
mi w ła śc ic ie le  w  ro k u  1925-ym p o ch leb n ie  
p isa li —  s ta ło  się  n ag le  z b y te cz n e , n ie p o ­
trz e b n e  i w y rzu co n e  n a  śm iecie  jak o  b a ­
last.

N ie s te ty  — zam ia ry  w ła śc ic ie li d ru k a rń , 
choć  „n asy co n e  bogobo jną  m yślą" p o w ię k ­
szen ia  sw o :ch zysków  kosz tem  p ra c y  i m o­
zołu  _ p ra co w n ik ó w  d ru k a rs k ic h  — sp e łz ły  
na  n iczem .

W ła śc ic ie le  p n zerach o w ali się. N a  s iln ie  
w y m ierzo n y  c io s  o d p o w ied z ie li d ru k a rz e  
krakow scy^ jeszcze s iln ie jszem  o d p a ro w a­
niem . D ru k a rze  k ra k o w sc y  —  ch o ciaż  je ­
dni g n ęb ien i d łu g iem  b ezro b o c iem , a  d ru -  
dzy o p o d a tk o w an i n a  rz ec z  b e z ro b o tn y ch  
i m ie s i^ y  —  okatzałi, że w  c h w i­
lach  g o rący ch , w  ch w ilach  tak ich , gdzie  
w grę  w ch o d zi ca ło ść  o rg an izac ji, gdzie  z a ­
grożony  je s t  ich  b y t —  p o tra f ią  w  tak ic h  
w łaśn ie  m o m en tach  o d p o w ied z ieć  z  c a łą  
m ocą  i o b ro n ić  .zaw sze z ciężkim  tru d em  
z d o b y te  w a ru n k i p ra c y  i p łac y .

I ta k  s ię  s ta ło ! R o b o tn ic y  d ru k a rs c y  n ie

u lęk li się  a ta k u  w łaśc ic ie li d ru k a rń  —  ale  
s ta n ę li  k a rn ie  i so lid a rn ie , jak  p rz y s ta ło  
na  z o rg an izo w an y c h  C złonków  Z w iązku  
w o b ro n ie  c a ło śc i o rg an izac ji, z a p rz e s ta ją c  
m o m en ta ln ie  p ra cy .

P o  9 i p ó ł  d n ia c h  w a lk i, te  „p u ste  r a m ­
ki zosta ły  z ap e łn io n e  z po w ro tem . C enn ik  
d ru k a rsk i z o s ta ł  u trz y m a n y  w  zu p ełnośc i, 
z a w a rto  n o w ą  um ow ę cen n ik o w ą  i d ru k a ­
rze  w ró c ili do zb o żn e j p ra c y ,

_ W ła śc ic ie le  d ru k a rń  w y sąd o w ali w re sz ­
cie, że  n ie możina ta k  ła tw o  z łam ać  i p o ­
gnęb ić  O rg an izac ji d ru k a rz y , że n ie  w olno 
b a g a te lizo w ać  O rg an izac ji d ru k a rz y , że n ie  
m ożna n a rz u c a ć  w a ru n k ó w  i m ów ić, jak  do 
d z ieck a : „bierz, co d a ję  —  a ja k  nie. to
ła ty

_ D ru k a rz e  k ra k o w sc y  w yszli z w a lk i zw y- 
c ięzk o  —  je d n a k  n ie  w o lno  z ap o z n aw ać  
w a lk i n a le ż y  p a m ię ta ć , że  w ła śc ic ie le  
d ru k a rń  i po  s tre jk u  są  siln i, d la teg o  n a le ­
ży być  ostrożnym ,, a  p rzedew szystk ie-m  n a ­
leż y  b a cz n ie  p rz e s trz e g a ć  cen n ik a  i um ow y 
cen n ikow ej. N ie  w olno  n ik o m u  po w a lce  
sp o czy w ać , a le  o b o w iązk iem  k ażd eg o  z n a s  
jes t z a b ra ć  się  u czc iw ie  do p ra c y  o rg a n iz a ­
cy jnej d la  u z d ro w ien ia  s to su n k ó w  w d ru ­
k a rn iach . M usim y b y ć  zaw sze gotow i do 
w a lk i —  ab y  n as  inigdy n ie  zask o o zo n o 1; p a ­
m ię tać  ró w n ież  n a le ż y  i o tem , że w ła śc i­
c ie le  d ru k a rń  m ają  „n iez ły  a p e ty t" .

Z w yciężyć  m oże ty lk o  Z w iązek  tak i, k tó ­
rego  cz ło n k o w ie  są  o fia rn i i so lid a rn i w  p o ­
s tę p o w an iu , k tó re g o  cz ło n k o w ie  d o k ła d a ją  
sw ej p ra c y , a b y  u trzy m ać  O rg an izac ję  z a ­
w sze  na^ w y so k o śc i jej z ad a n ia .

D o te j p ra c y  o rg an izacy jn e j n iec h  się 
w szy scy  K o le d zy  g a rn ą  sz cze rze  i z c h ę ­
cią  —  a to b ę d z ie  g w a ran c ją , że w sze lk ie  
zak u sy  w ła śc ic ie li  d ru k a rń  na  d o ty ch czas  
z d o b y te  w a ru n k i p r a c y  i p ła c y  z o stan ą  
zaw sze  u n ices tw io n e .

P etit.

Popieranie obszarników.
R ząd  do dziś n ie  p rz ed s ta w ił sw ego p ro ­

gram u gospodarczego . J e d n a k  ze ź ró d e ł pó ł- 
o fic ja lnych , o raz  z po czy n ań  poszczegól­
nych m in istró w  w idoczne  jes t, iż rz ą d  k ie ru je  
sw ą p o lity k ę  g o sp o d arczą  p rzed ew szy stk iem  
k u  p o p ie ran iu  obszarn ików , d a je  im n a  m ały  
p ro cen t pożyczk i, u ła tw ia  —• lub  o d racza  
p łacen ie  p o d a tk ó w , i co n a jw ażn ie jsze , p a ­
trz y  p rzy ch y ln ie  n a  o g a łacan ie  k ra ju  z żyw ­
ności i p o d n o szen ie  cen  ń a  zboże, ja jk a , m ię­
so i t. p. P o lity k a  ta  jak o b y  zam ierza  p o d ­
nieść zdo lność  nabyw czą  ro ln ików , aby  tą  
d ro g ą  ro zsze rzy ć  ry n ek  w ew n ętrzn y  i p o p ra ­
w ić k o n ju n k tu rę  d la  p rzem ysłu .

T ego ro d z a ju  p o lity k a  sk a z u je  ludność  
m iast n a  n a d m ie rn ą  d ro ży zn ę  śro d k ó w  żyw ­
ności. J e s t  to  p o lity k a  p o p raw y  b y tu  wsi 
kosz tem  m iast.

S tw ierdziw szy  pow yższe, zas tan ó w m y  się, 
czy tego  ro d z a ju  p o p ie ra n ie  ro ln ików  rz e ­
czyw iście po d n ies ie  zdo lność  nabyw czą  wsi

i czy  m ożliw em  będzie  tą  d ro g ą  uzdrow ić 
s to su n k i przem ysłow e.

L udność  wsi s tan o w ią  bezrolni, m ałoro ln i, 
śred n i i w ie lcy  p o sia d ac ze  ziem i.

B ezroln i, t. j. ro b o tn icy  ro ln i, s tan o w ią  
liczn ą  g ru p ę  ludności. Sp is lu d n o śc i z r . 1921 
p o d a je  ogó lną ich  liczbę n a  1.487.118 —  w o ­
bec 10.266.472 osób czynnych  zaw odow o na  
ro li. S tanow i to  14,5 proc. N iep o siad a jący  
z iem i n ie  m ogą sp rzed aw ać  p ro d u k tó w  ro l­
nych, gdyż ich  n i e . w y tw a rza ją . W yższe ceny 
n a  p ro d u k ty  ro ln e  n ie p o d n io są  ich zdo lności 
n abyw czej, p rzec iw n ie  d z ięk i tem u, iż będ ą  
zm uszeni kupow ać żyw ność po  w yższej ce ­
nie, zdo lność  ta  zm n ie jszy  się.

M ało ro ln i, p o s ia d a ją c y  do 5 ha . ziem i s ta ­
n ow ią  w iększość  g ospodarstw ; z ogólnej licz­
by 3.261.909 g o sp o d a rstw  sp is w ylicza 
2.110.609 (65 proc .) g o sp o d a rs tw  do 5 ha .
W łaścic iele  ty ch  kaw ałk ó w  ziem i n ie  m ogą 
się  z zeb ran y ch  p lonów  u trzy m ać ; zm uszeni 
są  d o ra b ia ć  n a  sw e u trzy m an ie  Ci też  na  
sp rzed aż  nic n ie  m ają ; d rog ie  ceny  żyw ności 
n ie  zw iększą ich  zd o ln o śc i nabyw czej,

Z p o śró d  p o s ia d a jąc y c h  od  5 do 10 ha. 
(733.256 g o sp o d arstw , 22 5 p ro c .), n iek tó rzy  
m ogą część, n ieznaczną, sw ych zbiorów  sp rze  
dać. Z ach o d zi je d n a k  p y tan ie , czy  to  im  się  
o p łaca . W szak  pod n ies ien ie  cen  n a  żyw ność 
w yw ołuje p o d n ies ien ie  cen n a  p ro d u k ty  
przem ysłow e. D rożej sp rzed ad zą , a le  i d rożej 
za  n a rzęd z ia , u b ran ie  i t. p. w y d a tk i m uszą  
p łac ić .

M ało ro ln i n a  d ro ży źn ie  p ro d u k tó w  żyw ­
nościow ych tra c ą . P o tw ie rd za  to  z resz tą  z n a ­
n y  fakt, iż, pom im o że od la t k u k u  c en y  ży w n o ­
ści s ta le  się  p o dnoszą , m a ło ro ln i ubożeją.

P ew n ą  korzyść... a le  d ro b n ą  n a  p o d n ie ­
s ien iu  cen  sp rz ed a w a n y c h  p ro d u k tó w  m ogą 
m ieć p o siad acze  g o sp o d a rstw  od  10 do  20 
ha. G o sp o d ars tw  tak ic h  sp is p o d a je  zaledw ie 
311 529 (9.5 p roc .). Z aró w n o  ich  liczba, jak
i ilość sp rzed aw an eg o  p rzez  n ich  zboża i I n ­
nych p ro d u k tó w  ro ln y ch  je s t n iew ielka  i w 
n ieznacznym  s to p n iu  m oże ty lk o  podnieść  
ich zdo lność  nabyw czą.

W idzim y  w ięc, iż o lb rzym ia  w iększość 
lu d nośc i ro ln icze j, gdyż 87 proc, po siad aczy  
g o sp o d a rstw  i p ó łto ra  m iljona  bezro lnych  
wraz^ z ich  ro d z in am i n ic  n ie  zy sk u ją  na d ro ­
żyźnie żyw ności i w  s to su n k u  do  nich  p o ­
p ieran ie  te j d ro ży zn y  d a je  ty lk o  w ynik  
u jem ny.

Je d y n ie  p o siad acze  ziem i p o n a d  20 ha., a  
szczególnie p o n a d  100 ha., z d ro ży zn y  ży w ­
ności m ogą c iąg n ąć  zysk i i sw ą zdo lność n a ­
byw czą podn ieść . N a jb o g atsi z n ich , t. j. p o ­
s iad a jący  p o n a d  103 ha  . o b sza rn icy  m ają  
ty lk o  18.916 g o sp o d a rstw  (3,2 p ro c .) ; liczna 
ich jes t jeszcze m nie jsza, gdyż w ielu  z n ich  
p o sia d a  po  k ilk a  i k ilk a n a śc ie  m ają tków . 
P odnoszen ie  zd o lności nabyw czej te j g a rs t­
ki n ie  uzd row i przem ysłu , gdyż  je s t ona 
zbyt d robna . Z re sz tą  o b sza rn icy  za  swe do ­
chody  z ziem i n a b y w a ją  zag ran iczn e  a r ty ­
ku ły , ja k  au tom obile  spacerow e, jedw abie, 
fu tra , w ina, p e rfu m y  i t. p,, o raz  m asow o 
w y je żd ż a ją  zag ran icę , by  tam  w ydaw ać sil-
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my osiągnięte ze sprzedanych produktów  
rolnych. ,

Popieranie, wysokich cen żywności przyno­
si wielkie zyski obszarnikom, ale te zyski nie 
mogą podnieść wewnętrznego rynku  dla wy­
robów przem ysłu.

Przemysł, aby mógł intensyw nie w ytw a­
rzać, musi mieć masowy zbyt, masy muszą 
kupować. Popieranie w ysokich cen na żyw­
ność, jak to wskazaliśmy, zm niejsza zdol­
ność kupow ania wśród mas bezrolnych i ma­
łorolnych, a więc szkodę przynosi zarówno 
tym rolnikom, jak i przemysłowi.

C ały ciężar popierania obszarników spada 
na ludność miast, a szczególniej na prole­
ta r ia t fizyczny i umysłowy. Przedsiębiorcy, 
bankierzy, kupcy mogą bowiem swe w ydatki, 
zwiększone przez drożyznę żywności prze­
rzucić na tych, którzy tylko pracę mają na 
sprzedaż; mogą podnieść ceny towarów.

Polska jest już dziś krajem , w którym  
drożyzna świeci najw iększe tryumfy, a rów ­
nocześnie w ynagrodzenie za p racę  należy 
d o  najniższych. W szelkie dalsze podnosze­
nie cen na żywność, sprow adzi w iększą n ie ­
zdolność mas do zakupów, zmniejszy rynek 
krajow y, zw iększy kryzys przem ysłow y 
i bezrobocie,
' D rożyzna żywności zmusiza p ro le ta ria t do 
żądan ia  podw yżek zarobków  — wywołuje 
to  podnoszenie cen na tow ary.

Drożyzna żywności zw iększa w ydatk i na 
arm ję, na w yżywienie żołnierzy i koni, 
zm usza rząd do udzielenia podw yżek u rzęd ­
nikom  i robotnikom  państw ow ym , pow odu­
je- zw iększenie sum płaconych za artykuły  
i tow ary, nabyw ane dla państw a.

In teresy  skarbu, k tórem u grozi niedobór, 
in te re sy  przem ysłu, k tó ry  łaknie masowych 
zakupów , in teresy  przew ażającej w iększo­
ści ludności, a szczególniej proletarja tu  
w  m iastach i na wsi, w skazują, iż należy 
zerw ać z po lityką  pop ieran ia  interesów  
w ielkich posiadaczy ziemi. Należy w szel-

19)

Książka i jej rozwój,
O prócz K ostera  szesnastu  innym rzek o ­

mym w ynalazcom  przepisyw any byw a w y­
nalazek druku; dw anaście m iast poza H ar- 
lemem w spólubiega się o zaszczyt uznania 
ich za kolebkę sztuki drukarskiej. Nie brak  
na  tej liście i nazw iska słowiańskiego. N ie­
jak i bowiem Smera, lekarz nadw orny ks. 
W łodzim ierza W ielkiego, żyjący w X w. 
m iał p rzesyłać z podróży swej na w schód 
listy  pisane za pom ocą lite r odlanych 
iz żelaza. P ierw szy w spom ina o nim Lubie- 
n iecki, pisząc o historji reform acji w Pol­
sce. H istorja o Sm erze należy do kategorji 
w ierutnych bajek, a pow stanie jej p raw do­
podobnie p rzypada na w, XVI. Sm era ucho­
dził przytem  przez czas dłuższy za poło- 
w czanina, dopiero au to rzy  niem ieccy XVIII 
wr nazyw ają go polakiem . 0  Sm erze i lite ­
ra tu rze  dotyczącej jego osoby znajdujemy 
też  w zmianki u Lelew ela.

Do kategorji postaci historycznych n a le ­
żą  dwaj inni rzekom i w ynalazcy druku: 
M entelin  — rodem  ze S trasburga, oraz P ro ­
kop  W aldvogel, rodem  z Pragi. Istn ienie 
tego ostatniego po tw ierdzone jest doku­
mentem , odnalezionym  w 1890 r. w A vinio- 
tnie, k tó ry  to dokum ent chciano uw ażać za 
no-we źródła do spraw y _ w ynalazku druku. 
Opiew a on mianowicie, iż w 1440 Prokop 
W aldvogel z P ragi zaw arł w  Avinionie 
um owę, m ocą k tó re j zobow iązuje się za 
pieniężnem  w ynagrodzeniem  i dochow a­
niem tajem nicy nauczyć „.sztucznego pisa-
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kiem i środkam i dążyć do podniesienia 
upraw y ziemi, do zw iększenia ilości w ydo­
byw anych z roli produktów , do .potanienia 
żywności. T ańsza żywność pozwoli całej 
ludności m iast i w iększości po Wisłach w ię­
cej uczynić zakupów . T ania  żywność ro z ­
szerzy w ew nętrzny rynek zbytu  i uzdrow i 
stosunki przem ysłow e,

Na tę  drogę należy jaknajtprędzej w pro ­
w adzić politykę gospodarczą.

A. B urkot.

Rozbij acze 
ruchu zawodowego

Podstaw ą siły robotn ików  jes t liczna, 
■wewnętrznie mocno spojona organizacja. 
W iedzą o tem  rozum iejący swe położenie 
robotn icy , ale w iedzą też o tem  i p rzed ­
siębiorcy. P rzedsięb io rcy  s tra ją  się nie do­
puścić do utw orzenia silnej organizacji ro ­
botniczej, W  tym celu używ ają różnych 
środków . Dawniej., w pływ ali n a  rządy, by 
nie pozw alano robotn ikom  się organizo­
wać; później, gdy p ro le ta r ia t zdobył sobie 
p raw a polityczne, usiłow ali poddaw ać p ra ­
wo organizow ania się różnym  ogranicze­
niom. O becnie, gdy K onstytucja przyznaje 
każdem u obyw atelow i Polski praw o orga­
nizow ania się, zmienili tak tykę . Z akładają 
robotnicze stow arzyszenia, robotn icze 
zw iązki zaw odowe, by  nie dopuścić do 
u tw orzenia jednej., isilne.j organizacji w d a ­
nym zaw odzie.

P rzedsięb io rcy  rów nież mile w itają, 
a n ie jednokro tn ie  pop iera ją  każdy  rozłam  
w ruchu robotniczym , w iedząc dobrze, iż 
rozłam  przedeiwszystkiem  osłabia  rob o tn i­
ków .

W śród drukarzy  ma nieszczęście mamy 
też . tego rodzaju organizacje zawodowe. 
Jed n ą  z nich jest „Slow . D rukarzy  i .po­
krew nych  zaw odów  w  Polsce Zachodniej ,

mia". D okum ent ten  ma iswą waigę, aczkol­
w iek nie mamy tu do czyniśnia z sam o­
dzielnym  w ynalazcą, lecz praw dopodobnie 
z uczniem G utenberga, k tó ry  przyw ędro­
w a ł ze S trasburga, gdzie G utenberg  robił 
próby swego w ynalazku. G utenberga na­
leży bezsprzecznie uw ażać za w ynalazcę 
sztuki drukarskiej, sam zaś w ynalazek  za 
całkow icie niezależny od ksylografji. Tę 
o sta tn ią  niesłusznie uw ażano za poprzed­
niczkę druku. N ależy przypuszczać, iż p ró ­
by, dotyczące zarówno ksylografji jak i d ru ­
ku, czynione były równorzędnie, — obie te 
sztuki w ystępują bow iem  praw ie jedno­
cześnie. Przyjęcie  p ły t ksylografioznych  ̂za 
ipunkt w yjścia do w ynalazku lite r ru ch o ­
mych nie doprow adziłoby do pożądanego 
celu . P rzy  pocięciu desek ksylograficznych 
na oddzielne lite ry  otrzym anoby czcionki 
n ierów nych rozm iarów , co odbijałoby się 
ujem nie na rów ności w iersza.

N apraw dę w ynalazcą druku za pom ocą 
lite r ruchom ych był Ja n  G utenberg. R ze­
czyw iste jego nazw isko było Gensfleich; 
rodzina należała  do paFrycjatu Moguncji 
i posiadała  w herb ie  P ielgrzym a, W  XIV 
w. rodzina G ensfleischów  podzielona była 
na  dwie linje. Ojciec Jana, F ryderyk  (Friel- 
lo) należał do starszej. Ożenił się on z E lzą 
W yrich, k tó ra  przyniosła mu w  posagu 
dom nazw any „zum G utenberg  ■— stąd  
pochodzi przydom ek do nazwiska, E lza była 
o sta tn ią  z rodu  W yrichów ; po śm ierci jej 
o ica przydom ek przeszedł na linję Gens- 
fłeischów, do k tó re j należał ojcie Jan a , 
D ata urodzenia Jan a  (Henne) G ensfleischa
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a drugą to  Zw iązek Zawodow y D rukarzy 
„Polska P raca" .

Związek „Praca Polska", z siedzibą 
w  W arszaw ie działa jeszcze w m rokach 
tajem nicy. P ow sta ł ze zdrady, zdradziecko 
k ry je  się w cieniu. Pomimo, iż gorąco był 
w itany  przez R adę Org. W ł. w W arszaw ie, 
jeszcze nie w ypłynął na św iatło  dzienne.^

N atom iast S tow arzyszenie „Zachodniej 
Polski" dz ia ’a. W ydaje w łasny organ, w ypła­
ca zapomogi, urządiza posiedzenia, zeb ra­
nia, naw et zjazd. Posiada trzy  „Okręgi — 
Poznański, T oruński i Bydgoski.

Przyjrzyjm y się tej „działalności":
Stow arzyszenie pow stało podczas strejku 

w r. 1924. Pierwszymi członkam i jego byli 
łam istrejkow e; ci, którzy zdradzili w alczą­
cych o swój byt kolegów i przeszli do obozu 
przedsiębiorców. Przedsiębiorcy załozyli 
Stow arzyszenie i o taczają  je opieką m aterjnl- 
ną i m oralną. M aterja lną, gdyż dopłacali do 
w kładek członków Stow arzyszenia, daw ali 
im pierwszeństwo przy przyjm ow aniu do 
pracy. M oralną — czynili nacisk na pracow ­
ników, by do Stow arzyszenia wstępowali, 
wprowadzili doń zarządzających, Siurali- 
stów, by zapewnić sobie wpływy i uległość.

„Okręgi działają" , Zarządy i członkowie 
zb ierają  się i ob radu ją  nad regulaminami, 
nad wyborami zarządów , nad przyjęciem , 
skreśleniem  i w ydaleniem  członków, nad ob­
chodami jubileuszowemi, nad  obchodami 
gwiazdkowerrd, nad  zabawami; czasam i wy­
słuchają odczytu. Nie obradują jedynie nad 
w arunkam i pracy, ani nad  sposobami ich po­
prawienia. N ie obradują  nad tem, co jest n a j­
ważniejsze d la  każdego robotnika.

Stow arzyszenie założone zostało po to, by 
rozbiło jedność drukarzy, Stowarzyszenie 
ma na celu uniem ożliwiać temu ogółowi wy­
stąpienia o lepsze w arunki pracy. Stow a­
rzyszenie pow stało po to, by bronić wyzysku. 
Nie wolno mu więc poruszać istniejących 
w arunków  pracy, a tem bardziej naradzać 
się nad  środkam i i sposobami popraw y tych

nie jest dokładnie izlnana, p rzypada ona na 
przełom  XIV i XV wieku.

P ierw szy dokum ent z nazw iskiem  G u­
tenberg  pochodzi z 1430 r. (miał on w tedy 
30 lat); jest to rodzaj am nestii dla n iek tó ­
rych członków  (patrycjatu mogunokiego, 
k tó rzy  w skutek zam ieszek i w aśni z cecha­
mi, 'Z m uszeni by li poprzednio  Moguncję 
opuścić, D otyczy to m iędzy ininymi Jerzego 
G ensfleischa z innej lin ji. Henne zaś miał 
iprawo do tpowirotu, chociażby dlatego, że 
w  czasie zam ieszek nie był obecny w M o­
guncji. P raw dopodobnie m ieszkał w tedy 
w  E ltv ille  (nad Renem). Zachow ał się też 
z tegoż roku  (1430) i1 inny dokum ent treści 
m ajątkow ej, w którym  m atka czyni zapis 
d la nieobecnego syna, Ja n a  (ojciec um arł 
p rzed  r. 1430). Z pozw olenia pow rotu  sko­
rzystali: m atka Jan a  i stryj H enne (brat 
F rie llo  pozosta ł w  E ltville), nie zam iesz­
kali jednak w domu „zum G utenberg". M a­
ją tek  ich podupadł już był w ów czas.

N astępne w iadom ości pochodzą z 1434 r. 
Jan  w e w spom nianym  roku  baw ił w S tra s ­
burgu. Z dokum entu ówczesnego dow iadu­
jemy się, iż Jan  polecił aresztow ać M iko­
łaja, p isarza  z Moguncji, jako zakładnika, 

‘ poniew aż nie w ypłacono mu 300 zł. renty, 
należnej przypuszczalnie ze sprzedaży do­
mu na licytacji. D okum ent ten w łasnoręcz­
nie jes t p isany przez  G utenberga. Później 
czyni on ustępstw a, zgadza się na w y­
puszczenie M ikołaja z w ięzienia i na pew ­
ną ulgę w opłacie renty. Po 1434 r. bawił 
G utenberg  w Mogunqji', ale kTÓtko, poczem 
spotykam y go znów w S trassburgu. Nie
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n ęd zn y ch  w arunków . Z ało ży c ie le  S to w a rz y ­
sz e n ia  — Z w iązek , W łaśc ic ie li —  na  to  nie 
p o zw ala ją , a  posłuszn i im k ierow nicy  S to w a­
rzy szen ia  śc iśle  tego p ilnu ją .

T rzeb a  p rzyznać, że m ają  rac ję . W szak  p o ­
ru szan ie  w aru n k ó w  p racy  m ogłoby n a ru szy ć  
zgodę, ha rm o n ję , k o o p e rac ję  z w łaśc ic ie lam i; 
m ogłoby naiw nych  członków  zaraz ić  buntem , 
3  co już  n a js tra szn ie jsze , m ogłoby im o tw o­
rzy ć  oczy na  w łaściw e cele S to w arzyszen ia . 
M ogłoby  ich  p chnąć  w ram io n a  Zw iązku. 
W ów czas p ro w o d y rzy  strac ilib y  łask ę  p a ń ­
ską. K o rzy stn ie j d la  nich, gdy S to w arzy sze ­
n ie  n a d a l b ęd z ie  zajm ow ało  się  obchodam i 
i  zabaw am i i t. p.

O rgan  S to w arzyszen ia  p ro w ad zi u siiuą  
k a m p a n ię  p rzec iw  Z w iązkow i D ru k a rzy , n a ­
szej o rgan izac ji, w yp isu jąc  ró żn e  w łasne 
łbrednie i k łam stw a, łub  też  p rz ed ru k o w u iąc  
je  z „ P ra sy  P o lsk ie j" .

W  k ażdym  num erze z n a jd u jem y  ró żn e  w y­
c ieczk i p rzec iw  klasow com , p rzeciw  so c ja li­
stom . P o w ta rz a ją  ci panow ie różne  s ta re  
i o k lep a n e  frazesy  o b ra te rs tw ie  p rz e d s ię ­
b io rców  i robo tn ików , o w spólności in te resów  
w yzysk iw aczy  i w yzyskiw anych, o jak ie jś  
k o o p e ra ty w ie  w łaśc ic ie li i p racow ników . 
W szy stk o  to  czynią, by  zam ydlić  oczy, by 
odw rócić  uw agę sw ych członków  od  sp raw  
n a jw ażn ie jszy ch , od  zaw odow ych in teresów , 
w szy stk o  to  czy n ią  w tym  celu, by  odsunąć  
sw ych zw olenników  jak  n a jd a le j od  ludzi, 
z a jm u jący ch  się o b roną  w arunków  p racy , od 
członków  klasow ego zw iązku. W szy stk o  to 
czyn ią , by  pog łęb ić  i u trw a lić  roz łam  w śród 
d ru k a rz y .

J a k  w idzim y, S tow arzyszen ie  n ie  zaw iodło  
.założycieli. S p e łn ia  w łożone n ań  zad an ia ; 
ro z b ija  jedność  d ru k arzy , o słab ia  ogół i u t ru ­
d n ia  w a lk ę  o lepsze w aru n k i bytu . W ła śc i­
c ie le  cel swój osiągnęli. D obrze n a  tem  
w ych o d zą  k ierow nicy  S tow arzyszen ia , gdyż 
m a ją  t łu s te  p o sady . A  ogół. T en za  to  
w szy stk o  p łac i, gdyż zarobk i d ru k a rz y  w  P o ­
zn ań sk im  i n a  P om orzu  p o zo sta ły  d a lek o

w ty le  po za  zaro b k am i p o zo sta ły ch  dzie ln ic . 
S ta n  ta k i trw ać  będzie do tej pory , aż  p o ­
rz ąd n ie js i członkow ie S to w arzy szen ia  z ro ­
zu m ie ją  jego zad an ia  i jego ra c ję  is tn ien ia . 
W ów czas p o rzu cą  o rg an izac ję  rozb ijaczy  
a  w s tą p ią  w  szeregi zw iązku  kiasow’ego, by 
w spóln ie  w alczyć o by t w łasn y  i sw ych r o ­
dzin.

Z życia introligatorów  
lwowskich.

D ługo m iezajm ow aliśm y się  w y jaśn ien iem  
s to su n k ó w  ro b o tn iczy ch  w  zaw o d z ie  in tro ­
lig a to rsk im , a to z pew n y ch  z ro zu m ia ły ch  
p rzy czy n . B adaliśm y  s tro n ę  p rzec iw n ą , 
a p rzy szed łszy  do w yn ików  u jem n y c h ,. p o ­
stan o w iliśm y  n a  łam ach  „W iad o m o śc i G ra ­
ficzn y ch "  od czasu  do czasu  d ać  znać  o so ­
bie.

J a k  w iadom o, o rg an izac ja  in tro lig a to ­
ró w  lw ow sk ich  jes t S ek c ją  Z w iązku  Z aw o ­
d o w ego  D ru k a rzy  i p o k re w n y ch  zaw o d ó w  
p rz y  O kręgu  Lw ow skim . Z tej w ięc  p rz y ­
c zy n y  p o zw alam y  sob ie  p ro sić  Sz. R e d ak ­
c ję  o k ą c ik  d la  p o ru sz en ia  sp ra w  n aszy ch  
w  organie cen tra ln y m  w  nadz ei. iż to  o d ­
n ies ie  p ew ien  sk u te k  m o ra ln y  n a  lw o w ­
sk ich  p rz e d s ię b io rc ó w  in tro lig a to rsk ich , 
k tó rz y  w id zą  u n as ty lk o  sam e b łęd y  i s ta ­
ra ją  się p rzed staw .ć  nas w  op in ji pu b liczn ej 
w św ie tle  najgorszem .

W e  L w ow ie jes t oko ło  20 z a k ła d ó w  in ­
tro lig a to rsk ic h , w licza jąc  już in tro lig a to r-  
n ie, is tn ie jąc e  p rzy  d ru k a rn ia c h . F irm  s to ­
jąc y ch  na d o b ry ch  p o d sta w a ch , d o b rz e  z o r­
g an izo w an y ch  jes t 9, w  k tó ry c h  w ięk sza  
p o ło w a  p ra co w n ik ó w  je s t z a ję tą  p rz ez  ro k  
cały .

J e s t  to, w zg lęd n ie  z d aw a ło b y  się, śmies-z- 
nem , iż mimo d o b re j o rg an izac ji p ra c y  
w  ty ch  firm ach , ro b o tn ik  p ra c u ją c y  ro k  
w  jednej z ty ch  9 firm , u w aża  się  za u n i­
k a t,  a le  ta k  jes t rzeczy w iście .

R o b o tn ic y  i ro b o tn ic e , d o św iad czen iem  
nauczeni, n ie w ie rzą  już  p ięknym  słów kom  
p rz ed się b io rc ó w , k tó rzy  —  gdy ro b o tn ik a  p o ­
trz e b u ją  —  z ło te  gó ry  m u o b iecu ją , p rz y ­
sięg a ją  n a w e t (jak p rz y  ślu b ie), że ich  n i­
gdy n ie  op u szczą , a le  gdy p rz y ch o d z i na  
n ich  p o ra , p rz e p ra sz a ją , iż „zm uszen i są" 
ro b o tn ik a  czy ro b o tn icę  obalić , zap o m i­
n a ją c  o o b iec an k a c h  czy p rz y sięg ach .

R o b o tn ic y  zo rgan izo w an i, m ając  ty le  d o ­
w odów  p rz e n ie w ie rs tw a  ze s tro n y  p r z e d ­
sięb io rcó w , p a trz ą  na  ty ch  b ied a k ó w  z  p o ­
lito w an iem  i często- b a rd z o  się  z d a rz a , iż 
b ie d a c y  ci, ż a łu ją  sw ojego kroku,, a le  z a ­
zw yczaj już p o n iew czasie .

Że je s t to  o p a r te  n a  fa k ta ch , p rz y to c z y ­
m y n a s tę p u ją c e  -zdarzenie; jes t jed n a  firm a 
w e L w ow ie za  m iastem . W  ub ieg ły m  ro k u  
z a tru d n ia ła  1 ro b o tn ik a  i 1 ro b o tn ic ę . 
W  jak i sipo-só-b p o tra f i ł  p rz e d s ię b io rc a  u s i­
d lić  ty ch  ludzi, je s t to  ju ż  d la  n a s  ta je m ­
n icą , dość, że gdy n a rz e k a ł, iż b ra k  m u p ie ­
n ięd zy  n a  w y p ła ca n ie  za ro b k ó w , zgodzili 
się  p ra co w a ć  n a  d o ty ch c za so w y ch  w a ru n ­
k a c h  cen n ik o w y ch  z tem , iż -z b ra k u  p ie ­
n ięd zy  zgodzili się  p o b ie ra ć  p o ło w ę  z a ro b ­
k u  —  re sz tę  m ia ł im  w  c za s ie  późniejszym , 
po o trzy m an iu  p ien ię d zy  za  w y k o n a n ą  r o ­
b o tę  ■—• w yp łac ić .

R o b o tn ic y  p osz li na  rę k ę  p rz ed s ię b io rc y . 
Sam i (przym ierali głodem,, b y  coś z a ro b ić — 
p rz e d s ię b io rc a  zaś z ak u p o w a ł m a te rja ł  
i n a rzę d z ia ; p rz y  pom ocy  ro b o tn ik ó w  d o ­
szed ł do p o rz ąd n e j p ra co w n i.

S ta n  te n  trw a ł  ta k  długo, aż  ro b o tn ik o ­
w i n a leża ło  się  530 zł., ro b o tn ic y  900 zł.

R a p te m  o k a za ł się  b ra k  p ra cy .
P rz e d s ię b io rc a  b a rd zo  się  ro z cz u lił i ro -  

rz e w n ił  n a d  ich  losem,, a le  w ym ów ił n a j­
p ie rw  p ra c ę  robotnikow i,, n a s tę p n ie  r o b o t­
n icy , ip rze rzek ając , iż jeże li ty lk o  ro b o ta -  
się ruszy , n a ty c h m ia s t ich  w eźm ie  z p o ­
w ro tem .

W k ró tc e  ro b o ta  się  z n a laz ła , a le  p rz e d ­
s ięb io rca , n iep o m n y  d o b ro d z ie js tw , dozna-

w iem y  d o k ład n ie , co go tam  c iągnęło , n ie ­
w ą tp liw ie  jed n ak  St-rassburg, m iasto  h a n ­
d lo w e  i b a rd zo  ożyw ione, o d p o w ia d a ło  
jego  gustom  i planom .

R o d z in a  G en sfle isch ó w  m iała  p ra w o  b i­
c ia  m o n e ty  i z tego p o w o d u  b y ła  w s to su n ­
k a c h  ze  z ło tn ik am i, k tó rz y  n ie ty lk o  w y ra ­
b ia l i  p rz ed m io ty  ze s re b ra  i z ło ta , lec-z za j­
m o w ali się  ró w n ież  m ech an ik ą , o to cz o n ą  
w  ow e czasy  n im bem  ta jem niczośc i. G u te n ­
b e rg  m ia ł m ożność zazn a jo m ien ia  się  z m e­
c h a n ik ą  i p o św ięc ił się jej z zam iłow an iem . 
J a k  już w spom niano , S tra s sb u rg  p o s ia d a ł 
sp rz y ja jąc e  w a ru n k i d la  G u te n b e rg a . P o ­
s ia d am y  a k t z r, 1435, z k tó reg o  d o w ia d u ­
jem y się, że n ie jak i A n d rze j D ritzeh n  p ro ­
p o n u je  G u ten b erg o w i, by  go zazn ajo m ił 
z  w y ro b e m  p e w n y ch  p rzed m io tó w , G u te n ­
b e rg  zgodził się. T em  ta jem n iczem  z a ję ­
c iem  by ło  sz lifow an ie  d rog ich  k am ien i, co 
łą c z y ło  się  z ap ew n e  z o p raw ian iem  w m e­
ta le .  W ieści o p ra ca ch  G u ten b erg a  m u ­
s ia ły  się  ro zch o d z ić , bo w k ró tc e  zg łasza ją  
s ię  do n iego J a n  R iffe i A n d rze j H eilm an  
i z a w ie ra ją  z G u te n b erg iem  i D ritzeh n em  
sp ó łk ę  n a  w y ró b  p rzed m io tó w , s p rz e d a w a ­
n y c h  n a  o d p u sta ch , o d b y w a jący ch  się  
w  A kw izgran ie . , P rzed m io tam i tem i by ły  
lu s tra .  Z yski z p rz e d s ię b io rs tw a  m iano  
d z ie lić  w  n ie ró w n y ch  częśc iach . G u te n b e rg  
m ia ł o trzy m y w a ć  po ło w ę , R iffe jed n ą  
c z w a r tą , a  dw aj p o zo sta li po jednej ósm ej. 
W k ró tc e  w sp ó ln icy  p rz ek o n a li się, że G u­
te n b e rg  w y ra b ia  coś w  ta jem n icy  p rz e d  
nim i, w y s tąp ili z p re te n sjam i i w r. 1438 z a ­
w a r l i  n o w ą  um ow ę n a  la t  5 w  celu  f a b ry ­

k a c ji  ow ych  p rzed m io tó w . W  tym że ro k u  
u m ie ra  Dritzehin, w m ieszk an iu  jego p o z o ­
s ta je  p ra s a ,  p o s ia d a ją c a  w id o c zn ie  d la  
w sp ó ln ik ó w  jego zn aczen ie , gdyż s ta ra ją  
się  oni w y d o s ta ć  ją, lecz  n a  ra z ie  d a re m ­
nie. P o w sta je  siprawa sąd o w a  m iędzy  nim i 
a b ra ćm i D ritzeh n a . O d n a lez io n e  w  r. 1745 
a k ta  tego  p ro cesu , trw a ją ce g o  do 1439 r. 
s ta n o w ią  vdo-niosły p rz y cz y n ek  do h is to rji 
o p o w stan iu  d ru k a rs tw a . G u tenberg  w y g ra t 
p ro c es , a in s tru m e n ty  w y m ien io n e  w a k c ie  
p o z o s ta ły  w ła sn o śc ią  spó łk i. B yły  to : p ra -  
(Sa, ołów , form y. P rz e d m io ty  te , s to so w an e  
w  p rzem y śle  d ru k a rsk im  n a su w a ją  p rz y ­
p u szczen ie , że G u te n b e rg  by ł w ów czas n a  
d ro d z e  do w y n a lazk u . N ie w szy scy  jed n a k  
b a d a c z e  z tem  się zg adzają . L m de tw ie rd z i, 
że s łuży ły  one do w yro b u  lu s te r . F a k te m  
jed n a k  jest, że do k o ń c a  b y tn o śc i G u te n ­
b e rg a  w  S tra ssb u rg u , d ru k  n ie  z o s ta ł  w y ­
na lez io n y , w o b ec  czego nap is , um ieszczo n y  
n a  jednym  z dom ów  w S tra s sb u rg u  i g ło ­
szący , że tu  b y ła  k o le b k a  d ru k a rs tw a , m ija 
s ię  z p raw d ą .

W  r. 1443 sk o ń czy ła  się  p ię c io le tn ia  u m o ­
w a , po czem  G u te n b e rg  m ie sz k a ł jeszcze  
p rz e z  ro k  w S tra s sb u rg u  i zn a jd o w a ł się  
w  p ien iężn y ch  k ło p o ta c h . O s ta tn ie  w ia d o ­
m ości s ta m tą d  p o c h o d zą  z r. 1444; n a s tę p n e  
c z te ry  la ta  o toczone są  ta je m n icą  i do p iero  
w  1448 r, od n a jd u jem y  go w  M oguncji, k ie ­
d y  p o ży cza  150 z ł,  re ń sk ich , p o trz e b n y c h  
znu p ra w d o p o d o b n ie  do b a d a ń  n ad  d ru ­
k iem , co św iad czy ło  o sk ro m n y ch  p o c z y ­
n a n ia ch . Z anim  m ógł -znaleźć m ecen asa , 
trze b a  b y ło  sp raw ę  posunąć  ta  da lek o ,

b y  go p rz e k o n a ć  nietylko- o m ożliw ośc i 
u rz ec zy w is tn ie n ia  po m y słu  u w ie lo k ra tn ia -  
mia p ism a, lecz  i o zysk o w n o śei w y n a lazk u . 
T y m czasem  w ięc  G u ten b erg , p rz y s tęp u je  
■do spó łk i z F-us-tem, m ającym  ż y łk ę  do ry ­
zyk o w n y ch  p rz ed s ię b io rs tw , Z r. 1450 m a ­
m y ślad  p o rę c z e n ia  ozy um ow y, na  m ocy 
k tó re j G u te n b e rg  o trzy m ał od  F u s ta  800 
guld. n a  6 %  n a  z a ło żen ie  d ru k a rn i, p ró c z  
tego  m ia ł o trzy m y w ać  ro czn ie  300 guld, na 
6 % , jako  k a p ita ł  z a k ła d o w y  n a  w y d a w a n ie  
k siążek .

P o tem  um ow ę zm ien iono  w  te n  sposób , 
że F u s t w y p łac ił ponow nie 800 guld. zam iast 
w p ła ty  ro czn e j i z o b o w iąza ł się  p ro c e n tó w  
nie p o b ie ra ć . O tw o rzo n o  d ru k a rn ię  w  d o ­
m u ,,-zum Ju n g e n "  p rz y  ul. F ra n c is z k a ń ­
skiej w  M oguncji. P rz y  ro b o ta c h  re k o n ­
s tru k c y jn y c h  o d n a lez io n o  b e lk ę  z in ic ja ła ­
mi J ,  G. i d a tę  1441. J e s t  to  p rz y p u sz c z a l­
n ie część  p ra sy  G u te n b e rg a , k tó r ą  w ra z  
z innem i o d n a lezionem i częśc iam i o d re s ta ­
u ro w a n o  i um ieszczono  na -w ystaw ie G u- 
ten b e rg o w sk ie j. D la  o trzy m an ia  p o p a rc ia  
i o siąg n ięc ia  zysków  m usiano  p rz y g o to w ać  
ta k ie  d ru k i, k tó re  m ogłyby  liczyć  ma zbyt. 
B yły  nim  d o n a ty , z k tó ry c h  zac h o w a ło  się 
k ilk a  frag m en tó w . W  1901 r, w  k la sz to rz e  
b e n ed y k ty ń sk im  w  S ch b n au , -pod N assau  
zn alez io n o  dw ie  k a r ty  d ru k o w a n e  n a  p e r ­
gam inie, u w a ża n e  za naj-starsze -ze znan y ch  
-diuków. J e s t  to  frag m en t k a le n d a rz a  n a  r. 
1441, z n a jd u jący  się  o b e c n ie  w  b ib ljo tec e  
w W iesbaden ie , d ru k o w an y  tem i czc ion ­
k am i, co  b ib łja  36-cio w ie rszo w a .

(c. d. n.).
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nych od robotników , zatrudnia swoją ro ­
dzinę, a robotników  poszkodow anych ode­
słał n a  drogę sądow ą.

'Poszła skarga do Sądu Sekcji I, Z apadł 
wyrok, skazujący 'przedsiębiorcę do sp ła ­
cania poszkodow any® , ale w drobnych r a ­
tach.

To są  skutki łatw ow ierności robotniczej.
Biednego p rzedsięb io rcę  postaw ili na no ­

gi p racą  sw oją, a  dziś m ają od niego za­
płatę!

Je s t nadzieja, iż przyk’ad ten  odstraszy 
innych łatw ow iernych od (przyjmowania 
p racy  u takich  panów , względnie nie do­
puszczą do p łacen ia  połow y zarobków , by 
drugą po łow ą krw aw icy panow ie tacy  uzu­
pełniali swoje pracow nie.

Dodamy jeszcze, iż ten  w ypadek spo tka ł 
n ienależących do organizacji. J e s t nas s to ­
sunkow o mało, jak n a  Lwów, ale w szyscy 
silnie zorganizow ani i dostateczn ie  uśw ia­
domieni. My n ie  żądam y w ięcej, lecz to, 
co cennikiem  jest nam  zagw arantow ane.

P racą  sw oją nie ra tu jem y kom binatorów .
Lwowiak.

Z życia drukarzy  
zagranicą.

Streik w Ere Nouvelle,
W jednej z  d rukarń  w L ozannie w ybuchł 

strę jk  z cićkaw ych  pow odów . Umowa 
p racow ników  i w łaścicieli w Saw ajcarji za­
strzega, iż w łaściciele nie maią praw a za­
trudn iać  n ienależących d o  Związku; n aw za­
jem robotn icy  zorganizow ani nie mogą p r a ­
cow ać w zakładach niestowarzysizonych.

Z w iązek właścicieli', m iędzy innemi, s ta ­
ra  się o u trzym anie cen  iza druki na pew nej 
w ysokości i w tym celu opracow ał normy, 
w edług k tórych  rob ione są  kalku lacje .

S tow arzyszen i stosu ją  się do tych norm , 
nie stow arzyszeni biorą, jak uw ażają.

W spom niany wyżej zakład  nie należał do 
organizacji w łaścicieli i n ie stosow ał swej 
kalku lacji do ustalonych norm . W obec tego 
zw iązek p ryncypałów  postanow ił zak ład  
ten  zw alczać. Gdy inne sposoby zaw iodły, 
zarząd  organizacji w łaścicieli zw rócił się 
do zarządu  Związku robotniczego z żąd a ­
niem  zatrzym an ia  p racy  w omówionym 
zakładzie.

P racow ało  'tam 4-ch pracow ników  i p o ­
moc; z nich jeden tylko należał do  organ i­
zacji robotniczej.

Na zw rócenie się o porzucenie  p racy  
w szyscy ją porzucili, zakład  stanął. K oszty 
tego stre jku  ponoszą w spólnie obie organ i­
zacje. .Mamy w ięc strę jk  robotn ików  
w obron ie  in teresów  w łaścicieli.

Minimum w  Sziwajcarji podzielone je s t 
na klasy, stosow nie do m iejscow ości od 71 
fr. do 91 fr. tygodniow o (frank szw ajcarski 
rów na się 1,75 zł.).

Z Belgji,
Związek w łaścicieli d ru k arń  od  la t kilku 

s ta ra  się złam ać organizację robotników , 
a takując za ro b k i d rukarzy . W  r. 1925 sp ro ­
w okow ał strejk , lecz  ten  zosta ł przez p ra ­
cow ników  w ygrany, dz ięk i so lidarności 
strejku jących  i pom ocy d rukarzy  z innych 
państw .

O statn io  a tak i w łaścicieli znów przyb ie­
ra ją  o s trą  formę. P rzed  p a ru  m iesiącam i 
w brew  umowie, w ym ów ili takow ą, nie 
chcąc płacić p rzypadających dodatków

drożyźnianych. Jed n ak  zapom ocą w yroku 
sądu  wzajem nego zm uszeni zostali cofnąć 
w ym ów ienie umowy i w ypłacić dodatki.

Term in w ygaśnięcia umowy zbliża się. 
A tak i w łaścicieli zw iększają się. Oficjalnie 
zażądali zniżek zarobków . K oledzy belgij­
scy odpow iadają odmownie, a rów nocześ­
nie szykują się do now ej w alk i o sw e za­
robki.

Z Francji.

W jednem  z m iast Francji, w  G renoble, 
m iał m iejsce ciekaw y p roces. M iejscow y 
oddział Związku d rukarzy  zaskarży ł je ­
dnego z w łaścicieli o odszkodow anie z po­
w odu złam ania umowy cennikow ej.

Chodziło o to, iż w spom niany w łaściciel 
odmówił 5 pracow nikom  w ypłacan ia  do­
d a tków  drożyźnianych, p rzypadających  im 
na  mocy umowy.

Pokrzyw dzeni porzucili p racę, a oddział 
zmuszony się widział w ypłacać im zapomogi 
jako strajkującym , O ddział zażądał od w ła ­
ściciela zw ro tu  w ypłaconych zapomóg.

Sąd ipo w ysłuchaniu stron  i św iadków, 
skazał w łaściciela, łam iącego umowę, na 
zap łacen ie  O ddziałow i 1.200 fr. ty tu łem  
zw rotu  w ypłaconych zapom óg o raz  na  
op łacenie kosztów  procesu .

K iedy u nas sądy ka rać  b ędą  p rzedsię ­
biorców  łam iących swe zo b o w iązan a  w o­
bec robotników ?

W Paryżu niedaw no zm arł A lfred H am e- 
lin, jeden z pionierów  ruchu zaw odowego 
w śród drukarzy  we Francji. Zmarły, mimo 
późnego wieku, 71 lat, b ra ł czynny udział 
w p racy  organizacyjnej; od la t 36 bez p rze­
rw y  należał do Głównego Zarządu. Był on 
w ychow aw cą dwu pokoleń drukarzy. Dzię­
k i swemu całkow item u oddaniu się sp ra ­
wom ogółu cieszył się ogólną sym patją 
i uznaniem .

Z Międz, Sekr. Drukarzy
W dniu 29/XII odbyło  się posiedzenie 

R ady S ek re ta rja tu , R ada m iędzy innemi 
otrzym ała zaw iadom ienie od Związku D ru­
karzy  w Gzechosłowaciji o zaw arciu  um o­
wy co do w arunków  p racy  n a  offsecie; 
Zw iązek z Islandji zaw iadom ił, iż un ikn ięto  
tam  zata rgu  i zaw arto  umowę.

R ada uczciła pamięć n iedaw no zm arłe­
go kol. Peoils'a, sek re ta rza  M iędzynarodo­
wej O rganizacji Litografów .

Związek D rukarzy w  Jugosław ii zapytuje 
o stosow anie umów w zajem ności z innem i 
organizacjam i.

Związki w Rumunji zostały  w ezw ane do 
przysoieszeinia połączenia. R ada podejm uje 
inicjatyw ę w  tej spraw ie.

Pozatem  R ada obradow ała nad  Ułoże­
niem  porządku  dziennego obrad przyszłego 
Zjazdu D rukarzy, k tó ry  ma się odbyć w P a ­
ryżu. Związki należące do S ek re ta rja tu  w e­
zw ane są„ by do 12 m arca  — złożyły w nios­
ki n a  Zjazd.

Z Warszawskiej Sekcji Uczniów
Dnia 23 stycznia b. r. o godz. 10-ej rano- 

w lokalu Związku, B ednarska 24, odbedzie 
się w alne zebranie Sekcji. U prasza się kole­
gów o liczne przybycie; spraw y bardzo wa­
żne.

Podaje  się do wiadomości kolegom ucz­
niom, iż organizuje się kom plet kolegów,

chcących uczyć się grać na instrum entach 
szczypanych; chętni winni zgłaszać się do 
sek re tarja tu  Sekcji, B ednarska 24 w środy i 
p iątk i od godz. 7 — 8 i w każdą niedzielę od 
godz. 4 — 6 p. p.

Dnia 29 stycznia r. b. o godz. 9 min. 30 w 
salach reprezentacyjnych W. O. K. R., A leje 
Jerozolim skie 6 (z bram y na lewo, I-sze pię­
tro) odbędzie się W IELKA ZABAW A T A ­
NECZNA, urządzona staraniem  Sekcji U cz­
niów, pod pro tektoratem  Związku D rukarzv. 
Na program  złożą się; tańce, poczta francu­
ska, confetti, serpentiny i wiele innych. B i­
le ty  w cenie 2 złotych nabywać można wcze­
śniej w Związku D rukarzy, B ednarska 23, 
u kol. Miłobędzkiego lub też w dzień zabawy 
przy wejściu.

Drobne wiadomości
Uczczenie pamięci kol, Misiolka, Na po­

siedzeniu Senatu  w  dn. 12/1 M arszałek  
w  następujących, słow ach uczcił pam ięć 
kol. M isiolka, senatora:

,W czasie św iąt Bożego N arodzenia roz­
s ta ł się z tym św iatem  nasz kolega, sena­
to r  Leon M isiołek, Ceniony przez w szyst­
k ich  dla swej praw ości ch a rak te ru  i d la 
swej w yrozum iałości w obec p rzekonań  in­
nych, zm arły spełniał sum iennie obow iązki 
poselskie w Senacie, a poprzednio w Sej­
m ie U staw odaw czym , Jeidnakże w tedy, gdy 
z nam i w spółpracow ał, już choroba, n u rtu ­
jąca jego organizm, para liżow ała  einergję. 
G łówna w ybitna działalność zmarłego przy­
p ada  na okres, poprzedzający zm artw ych­
w stanie Polski, Ju ż  od 13 roku życia zmu­
szony ciężko pracow ać na tyc ie  um iał 
jako  sam ouk zdobyć obszerną w iedzę. T ru ­
dne i mozolne było jego życie, — a jednak 
nie był on nigdy li tylko „zjadaczem  ch le - 
ba"; nigdy n ie  zapom inał o swych obow iąz­
kach w obec społeczeństw a. To też za sw ą 
niezm ordow aną p racę  społeczną znalaz ł 
zm arły w ielkie uznanie w śród krakow skich 
kó ł robotniczych, k tó re  go s ta le  pow oły­
w ały  na stanow iska przodujące. Cześć Jego 
pam ięci".

P rzem ów ienie M arszałka senatorow ie 
wysłuchali, stojąc.

Z Poznania, Roczne W alne Zebranie 
Klubu M aszynistów D rukarzy w Poznaniu, 
odbędzie się w sobotę dnia 22 stycznia 1927 
r. o godz. 7-mej wieczorem w lokalu  p. Ogra- 
bowicza, Ś lusarska 6.

Porządek obrad: 1) Zagajenie. 2) W ybór 
prezydjum  W alnego Zebrania. 3) P rzyjęcie 
nowych członków. 4) O dczytanie protokułu  
z ostatniego zebrania plenarnego. 5) Spraw o­
zdanie Zarządu; a) sekretarza, b) skarbnika, 
c) kom. rew. 6) Przyjęcie nowego Statut®  
Klubu. 7) W ybór nowego Zarządu: a) p re ­
zesa, b) sekretarza, c) skarbnika, d) dwuch 
radnych, e) dwuch rewizorów kasy. 8) W ol­
ne glosy i wnioski. 9) ZamknTęcie W alnego 
Zebrania. Po zebraniu w spólna kolacja.

O jaknajliczniejszy udzia ' prosi Zarząd.

„Typografja11. Koledzy na  Śląsku rozpo­
częli wydawanie własnego organu pod po­
wyższym tytułem , mając na uw adze obsłuże­
nie drukarzy tej dzielnicy. „T yoografja” wy­
chodzi w dwu językach: polskim i niem iec­
kim. Jest to  iuż czw arte wydawnictwo n a ­
szej organizacji. B ratniem u organowi życzy­
my powodzenia.
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